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Miejsce i czas wydarzeń Bychawa, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe Bychawa, Wandzin, dwudziestolecie międzywojenne,
łaźnie, targi, lody, sodówki, lodziarnia Żmindziny, Cyganie,
żebracy, orkiestry, muzykanci

 
Przedwojenna Bychawa
W Bychawie była łaźnia miejska, ale ja nigdy tam nie byłam. Podobno była tu i łaźnia
żydowska. My w domu mieliśmy taką wannę blaszaną, długą i tam się myliśmy i
kąpaliśmy.
Targi odbywały się w Bychawie na Błoniach. Każdy przyprowadzał krowy, prosiaki,
kurczaki do sprzedania. Wszystkim handlowano. Nie pamiętam już, czy Żydzi też
wtedy byli na tych targach, czy tylko Polacy.
Przed wojną w Bychawie na lody chodziło się do tego, kto je zrobił. Dużo było takich
zakładów, one nazywały się sodówki, lodziarni to wtedy raczej nie było. Była jedna –
lodziarnia Żmindziny. Mieściła się tu, gdzie teraz jest poczta, w tę stronę, w ciągu
tych chałupek, które tam jeszcze stoją. Bardzo lubiłam lody, byle jakie, aby były lody.
Jeszcze teraz je lubię, ja mogę jeść lody całą zimę.
Przyjeżdżali  kolorowymi  wozami,  taborami  Cyganie.  Tędy  przeważnie  tylko
przejeżdżali.  Czasem się na trochę zatrzymali,  później  już pojechali  dalej.  Cyrki
czasami urządzali dla nas.
Żebracy  też  byli  w  Bychawie.  Chodzili  od  domu do  domu,  modlili  się  w  każdej
chałupie. Ktoś tam dał kromkę chleba albo jajko. To byli biedacy. Ale co on z tym
chlebem zrobił, jak nazbierał tyle tych kromek? Jak to się zeschło. Zaraz moczył i
jadł? – Nie wiem. 
Jak kto w tamtych czasach umiał grać na harmonii i na skrzypcach, to już był z niego
wielki muzykant. To były takie orkiestry miejscowe, swoje. Mojego męża brat grał na
harmonii, jego brat bębnił i taka była orkiestra.  
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